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[bookmark: _GoBack]Na czym polega dezinformacja klientów przez TAURON?  
Brief dla mediów
Wstęp
W połowie stycznia 2022 roku TAURON Sprzedaż sp. z o.o. rozesłała do swoich klientów maila informującego o zmianie taryf sprzedaży oraz dystrybucji energii elektrycznej dla gospodarstw domowych. Podobna informacja została zamieszczona na stronie spółki. Mail oraz informacja wskazywały na powody wzrostu cen energii elektrycznej, a także podawały, za jaki procent energii elektrycznej odpowiada rzekomo „koszt uprawnień do emisji CO2, wynikający z Polityki Klimatycznej Unii Europejskiej”.  
W ocenie prawników z Frank Bold informacje podawane przez spółkę są nierzetelne, niepełne oraz zawierają nieprawdziwe i dezinformujące elementy. W związku z tym 7 lutego br. Frank Bold złożyła do Prezesa Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów (UOKiK) zawiadomienie o podejrzeniu stosowania przez TAURON praktyk naruszających zbiorowe interesy konsumentów.
Które elementy komunikacji spółki TAURON Sprzedaż naruszają obowiązek udzielania konsumentom rzetelnej, prawdziwej i pełnej informacji?  
	Co wynika z komunikacji spółki TAURON?
	Stan faktyczny

	59 proc. ceny prądu dla gospodarstw domowych miałby stanowić „koszt uprawnień do emisji CO2, wynikający z Polityki Klimatycznej Unii Europejskiej”
	To nieprawdziwa informacja. Jak wskazują urzędnicy Unii Europejskiej na cenę rachunku konsumenta za energię składają się odpowiednio: produkcja energii (32 proc.), wykorzystanie sieci przesyłowej (32 proc.) oraz podatki i opłaty krajowe (36 proc.) Te 60 proc. kosztów wytwarzania energii, o których mówią polscy politycy i spółki energetyczne, dotyczy pierwszych 32 proc. kosztów składowych.
Zgodnie z wyliczeniami polskich ekspertów udział kosztów uprawnień do emisji w cenie prądu waha się między 23 proc. a 32 proc.

	Koszty uprawnień do emisji CO2 w cenie energii elektrycznej mieliby ponosić także konsumenci korzystający z usługi „Prąd EKO”
	Informację o udziale ceny uprawnień do emisji CO2 w cenie energii elektrycznej TAURON przekazał także konsumentom korzystającym z usługi „Prąd EKO”. Wskazanie, że odbiorcy energii z OZE ponoszą koszty systemu EU ETS jest nieprawdziwe. W ramach usługi “Prąd EKO” TAURON zobowiązuje się dostarczać energię pochodzącą w 100 proc. z odnawialnych źródeł energii (OZE). Tymczasem koszty uprawnień do emisji związane z systemem EU ETS ponoszone są przez instalacje wprowadzające do atmosfery gazy cieplarniane, zaś instalacje OZE gazów cieplarnianych nie emitują i jako takie nie są obciążone kosztami systemu EU ETS.

	Przedstawione przez TAURON wyliczenia sprawiają wrażenie wyliczeń własnych, chociaż nimi nie są
	TAURON w swoim mailu oraz w informacji na stronie internetowej posłużył się wyliczeniami Polskiego Komitetu Energii Elektrycznej (PKEE). To nierzetelne przekazanie danych ogólnych jako danych własnych. Obliczenie przygotowane przez PKEE odnoszą się ogólnie do ceny energii elektrycznej, a nie tej sprzedawanej przez TAURON. Tymczasem konsument ma prawo do rzetelnej i pełnej informacji, zaś naruszenie tego prawa narusza dobre obyczaje, a tym samym zbiorowy interes konsumentów.

	Mail do klientów oraz informacja miałyby stanowić realizację obowiązku informacyjnego w zakresie rozwiązań antyinflacyjnych
	Mail do klientów oraz informacja na stronie internetowej sugerują, że TAURON realizuje obowiązek informacyjny w zakresie rozwiązań antyinflacyjnych (tzw. rządowej tarczy antyinflacyjnej). Tymczasem treść maila nie pokrywa się z obowiązkiem informacyjnym nałożonym ustawą antyinflacyjną. Poprzez powołanie się na obowiązek informacyjny spółka TAURON w sposób nieuzasadniony korzysta z autorytetu Państwa. Podając swoją informację jako informację narzuconą przez ustawę, TAURON legitymizuje cenę sprzedawanej przez siebie energii elektrycznej i zniechęca konsumentów do poszukiwania innych sprzedawców dostępnych na rynku.  
Można także założyć, że u podstaw działania TAURON-u leży inny obowiązek prawny – obowiązek wskazania na rozliczeniu dołączanym do faktury struktury procentowej kosztów energii elektrycznej. Jeśli tak istotnie było (choć okoliczności i treść maila do klientów na to nie wskazują), to należałoby wskazać, że TAURON realizowałby również ten obowiązek nierzetelnie i w sposób niezgodny z prawem. Po pierwsze: przesłanego maila nie można uznać za fakturę zawierającą dane zindywidualizowane względem odbiorcy. Po drugie: spółka podaje, że 59 proc. średniej ceny energii elektrycznej w taryfie G (dla gospodarstw domowych) to koszty uprawnień do emisji CO2. Nawet gdyby z wyliczeń wg wzoru określonego w rozporządzeniu faktycznie wynikało 59 proc. udziału praw do emisji w kosztach (a o tym, że tak nie jest, pisaliśmy wyżej), to należy podkreślić, że chodzi tu o udział kosztów uprawnień w cenie hurtowej energii elektrycznej. Cena energii elektrycznej dla gospodarstw domowych jest czymś innym niż jej cena hurtowa, która bezpośrednio nie dotyczy konsumentów. Udziały w cenie energii EU ETS dotyczą producenta i jego decyzji co do sposobu produkcji energii, nie są daniną nałożoną na konsumenta.

	TAURON tworzy mylne wrażenie, że odpowiedzialna za podniesienie cen energii jest Unia Europejska, zaś działania bądź zaniechania spółki nie mają na nie wpływu
	Nawet gdyby prawdą było to, że 59 proc. ceny prądu dla gospodarstw domowych stanowi koszt uprawnień do emisji CO2, to informacja podana ze wskazaniem na wyłączną odpowiedzialność polityki unijnej za ten stan rzeczy wciąż byłaby nierzetelna i niepełna oraz naruszała zbiorowy interes konsumentów. Wynika to z tego, że TAURON nie wskazuje faktycznych przyczyn ponoszenia kosztów związanych z systemem EU ETS.
System EU ETS został wprowadzony dyrektywą unijną niemal 20 lat temu po to, by wspierać redukcję emisji gazów cieplarnianych w sposób racjonalny pod względem kosztów oraz skuteczny gospodarczo. Zakłada on, że emisja gazów cieplarnianych będzie coraz droższa i przez to będzie stanowić ekonomiczny impuls dla producentów energii do tego, by przechodzili oni na nieemisyjne sposoby produkcji. TAURON Polska Energia S.A. (dominująca spółka w Grupie TAURON, której częścią jest TAURON Sprzedaż Sp. z o.o.) funkcjonuje na rynku od wielu lat i jest profesjonalistą w dziedzinie wytwarzania i obrotem energii elektrycznej, zatem musiała mieć świadomość funkcjonowania systemu handlu emisjami, jego podstawowych założeń oraz jego rosnących kosztów. Mimo to TAURON Polska S.A. przyjęła strategię na rzecz dekarbonizacji dopiero w 2019 r. Tym samym, konieczność ponoszenia wysokich kosztów związanych z systemem EU ETS jest m.in. wynikiem dotychczasowej opieszałości spółki TAURON Polska Energia S.A., o czym sprzedawca energii nie informuje konsumentów. Konsument otrzymuje jedynie informację, że duża część ceny energii elektrycznej związana jest z systemem EU ETS, ale już nie, że koszty te wiążą się bezpośrednio z wytwarzaniem m.in. przez jej spółkę matkę energii z paliw kopalnych.



Dlaczego komunikacja TAURON-u narusza interesy konsumentów?
Przedsiębiorcy mają obowiązek udzielenia konsumentom rzetelnej, prawdziwej i pełnej informacji, a ich działanie nie może być sprzeczne z dobrymi obyczajami – czyli nie może zmierzać do niedoinformowania, dezorientacji, wywołania błędnego przekonania u klienta, wykorzystania jego niewiedzy lub naiwności. Co istotne, to czy informacja może wprowadzać w błąd, jest nieprawdziwa, nierzetelna lub niepełna należy oceniać z perspektywy modelowego przeciętnego konsumenta, który nie posiada wiedzy specjalistycznej i ma prawo pewnych rzeczy nie wiedzieć. Przeciętny polski konsument powinien mieć świadomość istnienia systemu handlu emisjami CO2, ale jego wiedza na temat sposobu jego funkcjonowania jest ograniczona. 
System ten jest bardzo skomplikowany i nie jest powszechnie rozumiany nawet wśród czołowych polityków wchodzących w skład rządu. Od wielu miesięcy, w związku z licznymi zaniedbaniami polskiego rządu w dziedzinie dekarbonizacji gospodarki, w przestrzeni publicznej wybrzmiewa wiele nieprawdziwych informacji mających przekonać obywateli, że system EU ETS jest swego rodzaju podatkiem narzuconym przez Unię Europejską. Polski konsument jest zatem prawdopodobnie bardziej skłonny uwierzyć, że podwyżka cen prądu jest narzucona odgórnie, a działanie przedsiębiorcy nie ma na nią wpływu. 
Dlatego wszelkie informowanie o kosztach związanych z tym systemem powinno odbywać się z zachowaniem bardzo wysokiego poziomu staranności, ze względu na skomplikowanie zagadnienia i łatwość przekazywania informacji nieprawdziwych, a trudnych do weryfikacji.
Więcej informacji:
Bartosz Kwiatkowski, dyrektor Fundacji Frank Bold, +48 502 5910 65, 
bartosz.kwiatkowski@frankbold.org  
            Fundacja Frank Bold, ul. Skłodowskiej-Curie 4/3, 31-025 Kraków, +48 606 908 481, krakow@frankbold.org
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